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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Isa­bel pa­trzy­ła, jak stan­gret sia­da na koź­le. Wciąż nie mo­gła uwie­rzyć swe­mu szczę­ściu. Sto­ją­cy obok niej ko­bie­ta i męż­czy­zna cier­pli­wie wy­słu­cha­li jej smut­nej hi­sto­rii i zgo­dzi­li się, aby im to­wa­rzy­szy­ła.


  Wo­la­ła nie my­śleć o tym, co się sta­nie, gdy dy­li­żans przy­je­dzie do Sus­se­xu bez niej. Po­cie­sza­ła się, że cze­ka­ją­ca na nią ro­dzi­na bez tru­du znaj­dzie inną gu­wer­nant­kę. Isa­bel otrzy­ma­ła wła­śnie od losu swo­ją jed­ną, je­dy­ną szan­sę, aby od­mie­nić swo­je ży­cie, i za­mie­rza­ła z niej sko­rzy­stać.


  Zwró­ci­ła się w stro­nę star­sze­go męż­czy­zny z przy­mknię­ty­mi ze znu­że­nia po­wie­ka­mi. To­wa­rzy­szą­ca mu ko­bie­ta była mniej wię­cej w tym sa­mym wie­ku, jed­nak jej oczy lśni­ły oży­wie­niem. Isa­bel zło­ży­ła ręce na pier­siach i obie­ca­ła so­bie, że już ni­g­dy wię­cej nie skła­mie… może tyl­ko w oko­licz­no­ściach rów­nie wy­jąt­ko­wych jak obec­ne.


  Głę­bo­ko za­czerp­nę­ła tchu.


  – Ura­to­wa­li mi pań­stwo ży­cie.


  – Pa­nien­ko… – Star­sza pani po­kle­pa­ła Isa­bel po dło­ni. – Kie­dy do­wie­dzie­li­śmy się, że nie­go­dzi­wy krew­ny za­mie­rza zmu­sić pa­nią do mał­żeń­stwa z męż­czy­zną, któ­ry z po­wo­dze­niem mógł­by być pani oj­cem, a do tego cią­ży na nim za­rzut o mor­der­stwo, nie mo­gli­śmy pani zo­sta­wić.


  – Z ca­łe­go ser­ca pań­stwu dzię­ku­ję. – Wes­tchnę­ła. – Gdy­by żyli moi ro­dzi­ce… – Jej ro­dzi­ce żyli i mia­ła na­dzie­ję, że wy­ba­czą jej kłam­stwa, kie­dy bę­dzie sław­na. – …pa­dli­by te­raz na ko­la­na i dzię­ko­wa­li pań­stwu za ura­to­wa­nie mi ży­cia.


  Sto­ją­ca za nimi bar­man­ka prych­nę­ła po­gar­dli­wie. Isa­bel wstrzy­ma­ła od­dech; nie chcia­ła, by star­szych pań­stwa ogar­nę­ły naj­mniej­sze choć­by wąt­pli­wo­ści.


  – Jest pani pew­na, że ro­dzi­na w Lon­dy­nie pa­nią przyj­mie? – za­py­ta­ła star­sza dama.


  – Tak – od­par­ła z prze­ko­na­niem Isa­bel. – Ciot­ka Anna, sio­stra mo­jej mat­ki, nie ma po­ję­cia o tym, co mi gro­zi. Kie­dy się do­wie, że mój stry­jecz­ny dzia­dek za­brał mi na­wet pa­pier i atra­ment, na­tych­miast przyj­mie mnie pod swój dach. Od za­wsze by­łam jej ulu­bie­ni­cą. Mój stry­jecz­ny dzia­dek po­wie­dział jej, że zmar­łam tra­gicz­nie po upad­ku z ko­nia i mu­sia­łam zo­stać na­tych­miast po­cho­wa­na, bo moje zwło­ki przed­sta­wia­ły strasz­ny wi­dok.


  Ko­bie­ta spoj­rza­ła współ­czu­ją­co na Isa­bel.


  – To okrop­ne.


  – Nie­ste­ty, to praw­da.


  Jej mąż uniósł brwi, jak­by ogar­nę­ły go wąt­pli­wo­ści.


  – Do­wie­zie­my pa­nią do domu pani ciot­ki w Lon­dy­nie. Pod same drzwi – mruk­nął.


  – Będę pań­stwu do­zgon­nie wdzięcz­na. – Boże, po­my­śla­ła. To się nie może do­brze skoń­czyć; prze­cież nie mam w Lon­dy­nie żad­nej ciot­ki. – Ciot­ka miesz­ka w po­bli­żu Char­les Stre­et… Dru­ry Lane… – Na dźwięk słów „Dru­ry Lane” prze­nik­nął ją dreszcz. Nie za­mie­rza­ła być ak­tor­ką. Co to, to nie. Ten za­wód nie bu­dził sza­cun­ku. Mia­ła za­miar zdo­być sła­wę i pie­nią­dze dzię­ki swe­mu gło­so­wi. Jej naj­lep­sze przy­ja­ciół­ki ze szko­ły Ma­da­me Du­bo­is, Jo­an­na, Ra­chel i Gra­ce, nie­ustan­nie jej po­wta­rza­ły, że śpie­wa o nie­bo le­piej niż wszyst­kie zna­ne im oso­by. Na­wet dy­rek­tor­ka szko­ły to po­twier­dzi­ła, okre­śla­jąc jej głos jako cał­kiem zno­śny. W ustach Ma­da­me Du­bo­is na­le­ża­ło to uznać za naj­wyż­szą po­chwa­łę, sko­ro na­wet pięk­ną jak anioł Gra­ce Ber­tram uwa­ża­ła za nie­brzyd­ką.


  Isa­bel mia­ła wiel­kie szczę­ście, że pan Tho­mas Wren usły­szał jej śpiew pod­czas jed­ne­go ze szkol­nych wy­stę­pów i obie­cał głów­ną rolę w jego no­wym spek­ta­klu. Cho­ciaż nie mia­ła jesz­cze gło­su wy­szko­lo­ne­go do per­fek­cji, jej śpiew wzru­szał do głę­bi. Pu­blicz­ność za­wsze sie­dzia­ła w sku­pie­niu i słu­cha­ła ze łza­mi w oczach. Nic tak jej nie uszczę­śli­wia­ło jak świa­do­mość, że po­tra­fi przy­pra­wić wi­dzów o tak sil­ne emo­cje.


  Chwy­ci­ła tor­bę i uję­ła damę pod rękę.


  – Cio­cia Anna bę­dzie pań­stwu bar­dzo wdzięcz­na.


  – Mu­si­my ją po­znać i upew­nić się, że nie każe pani wra­cać do tego strasz­ne­go czło­wie­ka – po­wie­dzia­ła z wy­raź­nym za­tro­ska­niem w gło­sie ko­bie­ta.


  Isa­bel za­trze­po­ta­ła rzę­sa­mi.


  – Ależ oczy­wi­ście. Mu­si­cie pań­stwo po­znać moją cio­cię. – Ła­two po­wie­dzieć, po­my­śla­ła.


  Tym­cza­sem mał­żon­ko­wie skoń­czy­li po­si­łek i za­pro­si­li Isa­bel do po­wo­zu.


  W po­jeź­dzie jej do­bry na­strój gdzieś się ulot­nił. Mu­sia­ła dbać o to, by nie wy­chy­lić się zza sie­dzą­ce­go przy oknie męż­czy­zny. Po­dró­żu­ją­cy dy­li­żan­sem nie mo­gli się zo­rien­to­wać, że Isa­bel ucie­kła w cza­sie po­sto­ju. Kur­czo­wo trzy­ma­ła na ko­la­nach tor­bę i w du­chu cie­szy­ła się, że re­zy­gnu­je z pra­cy gu­wer­nant­ki. Bar­dzo ce­ni­ła przy­jaź­nie na­wią­za­ne w szko­le, jed­nak za­wsze czu­ła się jak zła­pa­na w pu­łap­kę. Tyl­ko nie­zwy­kłej przy­chyl­no­ści losu za­wdzię­cza­ła fakt, że pan Tho­mas Wren od­wie­dził jej szko­łę. Isa­bel przy­pusz­cza­ła, że oj­ciec ja­kiejś uczen­ni­cy po­wie­dział mu o nie­zwy­kłym brzmie­niu jej gło­su. Pan Wren znał re­gu­ły pa­nu­ją­ce w szko­le i w swej ko­re­spon­den­cji z Isa­bel po­słu­gi­wał się zna­nym tyl­ko im dwoj­gu szy­frem. Zro­zu­mia­ła, że pro­po­nu­je jej głów­ną rolę w naj­now­szym przed­sta­wie­niu.


  Nie po­tra­fi­ła się bez resz­ty sku­pić na cze­ka­ją­cym ją za­da­niu, nie­ustan­nie dzię­ku­jąc lo­so­wi za szczę­śli­wy zbieg oko­licz­no­ści, a prze­siad­ka z dy­li­żan­su do po­wo­zu do­da­wa­ła przy­go­dzie pi­kan­te­rii. Wy­obra­ża­ła so­bie, jak opo­wia­da hi­sto­rię swej uciecz­ki. Wie­le bo­wiem ry­zy­ko­wa­ła, wsia­da­jąc do po­wo­zu z nie­zna­jo­my­mi, któ­rzy szczę­śli­wie oka­za­li się przy­zwo­ity­mi ludź­mi i zgo­dzi­li się udzie­lić jej po­mo­cy.


  Po dłuż­szej chwi­li po­sta­no­wi­ła za­ba­wić to­wa­rzy­szy po­dró­ży ja­ki­miś opo­wie­ścia­mi, aby nie dać im oka­zji do głęb­sze­go za­sta­no­wie­nia się nad sy­tu­acją. Po­dzie­li­ła się więc z nimi hi­sto­ria­mi z cza­sów spę­dzo­nych w szko­le dla gu­wer­nan­tek. Po­mi­ja­ła wpraw­dzie szcze­gó­ły ta­kie jak od­wie­dzi­ny u ro­dzi­ców, lecz sta­ra­ła się jak naj­bli­żej trzy­mać praw­dy. Tego dnia wy­ko­rzy­sta­ła już rocz­ny li­mit kłamstw…


  Kie­dy po­wóz zbli­żał się do Dru­ry Lane, Isa­bel uważ­nie roz­glą­da­ła się do­oko­ła, wie­dząc, że musi pod­jąć szyb­ką de­cy­zję.


  W pew­nej chwi­li spo­mię­dzy bu­dyn­ków wy­ło­ni­ła się ko­bie­ta w ob­szar­pa­nym sza­lu, z pa­sma­mi si­wych wło­sów zwi­sa­ją­cy­mi z koka. Isa­bel do­strze­gła swą szan­sę.


  – Moja cio­cia! – krzyk­nę­ła, wska­zu­jąc ko­bie­tę. – To moja ciot­ka. – Zwró­ci­ła się w stro­nę męż­czy­zny. – Pro­szę za­trzy­mać po­wóz.


  Star­szy pan uniósł rękę i za­stu­kał w dach.


  Wy­sko­czy­ła z po­wo­zu, za­nim jesz­cze zdą­żył na do­bre się za­trzy­mać, i pod­bie­gła do ko­bie­ty.


  – Cio­ciu, cio­ciu! – krzyk­nę­ła. Ko­bie­ta mu­sia­ła mieć bra­ta­ni­cę lub sio­strze­ni­cę, bo przy­sta­nę­ła i od­wró­ci­ła się.


  Wte­dy Isa­bel pu­ści­ła się bie­giem wzdłuż naj­bliż­sze­go bu­dyn­ku, skrę­ci­ła w pra­wo, a po­tem w lewo. Upew­niw­szy się, że nikt jej nie goni, przy­sta­nę­ła i opar­ła się o ścia­nę domu. Prze­łknę­ła z tru­dem, a gdy jej od­dech się uspo­ko­ił, opa­dły ją go­rącz­ko­we my­śli.


  Zo­sta­nie naj­lep­szą śpie­wacz­ką w Lon­dy­nie. Czu­ła to, wręcz była tego pew­na. Przy­szłość na­le­ża­ła do niej. Bę­dzie mu­sia­ła tyl­ko się ja­koś od­na­leźć w tym ogrom­nym mie­ście…


  Dys­kret­nie zdra­pa­ła bło­to z buta, ale nie wie­dzia­ła, jak ma oczy­ścić po­bru­dzo­ną suk­nię. Nie zmar­twi­ła się jed­nak zbyt­nio, bo­wiem wkrót­ce mia­ła otrzy­mać pierw­sze pie­nią­dze od pana Tho­ma­sa Wre­na.


  Nie wie­dzia­ła jed­nak, jak go od­szu­kać, a mu­sia­ła go zna­leźć jesz­cze przed za­pad­nię­ciem zmro­ku. Po­sta­no­wi­ła spy­tać o nie­go pierw­szą oso­bę na­po­tka­ną po opusz­cze­niu tej po­dej­rza­nej lon­dyń­skiej dziel­ni­cy. Z od­ra­zą po­pa­trzy­ła na le­żą­cą u jej stóp ry­bią gło­wę. Ten wi­dok nie po­pra­wił jej na­stro­ju.


  Pro­mień słoń­ca padł na afisz z wi­ze­run­kiem pta­ka na po­bli­skim bu­dyn­ku. Isa­bel ode­tchnę­ła; nie bę­dzie mu­sia­ła pro­wa­dzić po­szu­ki­wań. Opatrz­ność po­da­ła jej po­moc­ną dłoń i za­pro­wa­dzi­ła na miej­sce. Sta­ła przed do­mem pana Tho­ma­sa Wre­na. Co praw­da wszedł tam ów czło­wiek o lu­bież­nym spoj­rze­niu, przy­pusz­cza­ła jed­nak, że nie za­wsze bę­dzie wy­stę­po­wać przed wy­ra­fi­no­wa­ną pu­blicz­no­ścią. Wzbu­dza­ła wte­dy w so­bie na­dzie­ję, że wi­dow­nia wy­szla­chet­nie­je i dzię­ki mu­zy­ce zy­ska odro­bi­nę sub­tel­no­ści.


  Otwo­rzy­ła tor­bę, wy­ję­ła z niej pta­sie piór­ko i sta­ran­nie je wy­gła­dzi­ła, a po­tem za­tknę­ła w ka­pe­lu­sik. Unio­sła ba­gaż, nie zwa­ża­jąc, że przy­lgnę­ło do nie­go tro­chę bło­ta, i ru­szy­ła na spo­tka­nie z nie­zna­nym.


  Zer­k­nę­ła na ramy i fu­try­ny z łusz­czą­cą się far­bą, a po­tem przyj­rza­ła się męż­czyź­nie w krzy­wo za­pię­tej ka­mi­zel­ce, wy­cho­dzą­ce­mu z lo­ka­lu. In­stynk­tow­nie chwy­ci­ła tor­bę w obie dło­nie i po­czu­ła nie­mi­łe ła­sko­ta­nie w żo­łąd­ku.


  Było już jed­nak za póź­no na to, by za­wró­cić. Nie mia­ła pie­nię­dzy na po­wóz ani nie zna­ła w Lon­dy­nie ni­ko­go poza pa­nem Wre­nem. Trud­no, po­wie­dzia­ła so­bie w du­chu. Bę­dzie mu­sia­ła so­bie ja­koś po­ra­dzić.


  Dum­nie unio­sła pod­bró­dek i prze­stą­pi­ła próg. Od razu za­uwa­ży­ła sce­nę, na któ­rej śpie­wa­ła ja­kaś ko­bie­ta. Isa­bel opa­no­wa­ła drże­nie rąk. Przy­pusz­cza­ła, że za­stą­pi tę śpie­wacz­kę. Ko­bie­ta była wy­zy­wa­ją­co ubra­na, a głę­bo­ko wy­de­kol­to­wa­na suk­nia od­sła­nia­ła nie­na­tu­ral­nie ob­fi­ty biust. Jej po­wierz­chow­ność za­pew­ne mia­ła od­cią­gnąć uwa­gę od nie naj­lep­sze­go gło­su.


  Na­raz ko­bie­ta ro­zej­rza­ła się po sce­nie i po­de­szła do si­wo­wło­se­go męż­czy­zny z la­ską zwień­czo­ną zło­tą gał­ką. Po­pa­trzy­ła na nie­go lu­bież­nie, uło­ży­ła ręce wzdłuż bo­ków, by uwy­dat­nić biust, i wy­chy­li­ła się w przód.


  Isa­bel nie wie­rzy­ła wła­snym oczom. Bę­dzie mu­sia­ła o wszyst­kim po­roz­ma­wiać z pa­nem Wre­nem…


  Za­czę­ła wo­dzić wzro­kiem po obec­nych na sali i stwier­dzi­ła, że cze­ka ją nie­ła­twa roz­mo­wa. Za­trzy­ma­ła wzrok na męż­czy­znach przy sto­li­ku; gra­li w kar­ty, ale na bla­cie le­ża­ły tyl­ko drob­ne mo­ne­ty. Wy­glą­da­li tak, jak­by nie mo­gli się zde­cy­do­wać, czy mają pa­trzeć na sce­nę, pić, czy po­waż­nie za­jąć się grą. Do­pin­go­wa­ły ich dwie ko­bie­ty, któ­re na prze­mian wy­da­wa­ły jęki za­wo­du i okrzy­ki trium­fu. Kie­dy wresz­cie śla­ma­zar­na gra do­bie­gła koń­ca, je­den z gra­czy wstał, skło­nił się i za­stygł w ocze­ki­wa­niu. Po­zo­sta­li się­gnę­li do kie­sze­ni, wy­ję­li mo­ne­ty i wrę­czy­li je ko­bie­tom. Zwy­cięz­ca oto­czył je ra­mio­na­mi w ta­lii i cała trój­ka znik­nę­ła w za­sło­nię­tym ko­ta­rą ko­ry­ta­rzy­ku.


  Isa­bel cięż­ko wes­tchnę­ła; jej ma­rze­nia roz­wia­ły się w jed­nej chwi­li.


  Wil­liam mi­nął wy­bla­kły afisz i wszedł do Wren Ho­use. Na dwo­rze moc­no świe­ci­ło sierp­nio­we słoń­ce, więc przez chwi­lę przy­zwy­cza­jał się do sła­be­go świa­tła pa­nu­ją­ce­go we wnę­trzu. W po­wie­trzu uno­sił się cierp­ki odór al­ko­ho­lu, potu i dymu ty­to­nio­we­go. Gdy­by jego oj­ciec wie­dział, że ku­zyn Sy­lve­ster spę­dza tu śro­do­we wie­czo­ry, wszyst­ko uło­ży­ło­by się ina­czej. Sy­lve­ster był jed­nak wła­ści­cie­lem Ma­rve­la i Ivo­ry, dwóch naj­lep­szych koni w An­glii…


  Za­uwa­żył ku­zy­na przy sto­li­ku kar­cia­nym i pod­szedł do nie­go. Sy­lve­ster po­wi­tał go burk­nię­ciem; jego dwaj to­wa­rzy­sze unie­śli wzrok, roz­po­zna­li Wil­lia­ma i skło­ni­li gło­wy w po­wi­tal­nym ge­ście, po czym po­wró­ci­li do gry. Wil­liam dał Sy­lve­stro­wi znak, by do nie­go pod­szedł. Ku­zyn prze­czą­co po­krę­cił gło­wą, co wca­le nie zdzi­wi­ło Wil­lia­ma. Usiadł więc w ką­cie i po­now­nie ro­zej­rzał się po sali. Nie­mi­ło­sier­nie fał­szu­ją­ca ko­bie­ta na­resz­cie skoń­czy­ła swój wy­stęp.


  Za­mó­wił piwo, a kie­dy je po­da­no, unio­sła py­ta­ją­co brwi i po­pa­trzy­ła na za­sło­nę w koń­cu po­miesz­cze­nia. Za­prze­czył ru­chem gło­wy i uśmiech­nął się, chcąc ja­koś osło­dzić od­mo­wę. Chwy­cił ku­fel i po­czuł pod pal­ca­mi coś lep­kie­go. Dżem? Uniósł na­czy­nie do świa­tła, jak­by spo­dzie­wa­jąc się, że w pi­wie bę­dzie coś pły­wać, ale ni­cze­go nie za­uwa­żył. Z obrzy­dze­niem od­sta­wił ku­fel na stół. Okrop­ne za­koń­cze­nie okrop­ne­go dnia…


  Cóż, Ma­rvel i Ivo­ry były tego war­te. Po­dob­nie jak wła­sny dach nad gło­wą, stwier­dził w du­chu.


  Tego ran­ka Wil­lia­ma od­wie­dził oj­ciec. Wi­ceh­ra­bia od­zy­skał wi­gor, na po­wrót za­in­te­re­so­wał się ży­ciem i ob­my­ślił do­sko­na­ły plan, jak po­zba­wiać pie­nię­dzy je­dy­ne­go syna. Wi­ceh­ra­bia po­sta­no­wił wy­dzier­ża­wić po­sia­dłość i zie­mie ku­zy­no­wi na na­stęp­ne pięć­dzie­siąt lat.


  Sy­lve­ster uśmiech­nął się, jak­by na wi­dok kart. Wil­liam do­brze jed­nak wie­dział, że to wca­le nie do­sko­na­łe roz­da­nie tak ucie­szy­ło ku­zy­na.


  Wil­liam pod­niósł wzrok i za­uwa­żył ko­bie­tę sie­dzą­cą na ła­wie po dru­giej stro­nie sali, tuż pod ścia­ną. Nie­znacz­nie prze­su­nął krze­sło, by le­piej ją wi­dzieć.


  Uniósł mo­ne­tę w stro­nę prze­cho­dzą­cej bar­man­ki i za­mó­wił dru­gie piwo. Nie po­pro­sił o czy­sty ku­fel. Bał się nie­uprzej­mej re­ak­cji ko­bie­ty, zwłasz­cza że do­strzegł brud pod jej pa­znok­cia­mi.


  Po­my­ślał, że dama sie­dzą­ca na ła­wie zde­cy­do­wa­nie nie pa­su­je do tego miej­sca. Moc­no opie­ra­ła się ple­ca­mi o ścia­nę i kur­czo­wo ści­ska­ła przed sobą tor­bę, jak­by w obron­nym ge­ście. Za­sta­na­wiał się, dla­cze­go ta mło­da osób­ka po pro­stu stąd nie wyj­dzie.


  Tym­cza­sem bar­man­ka po­sta­wi­ła przed nim ku­fel piwa, a za­nim ode­szła, otar­ła się o nie­go bio­drem. W pi­wie nic nie pły­wa­ło, a ku­fel nie był lep­ki. Po­my­ślał, że być może jest to do­bry znak i piwo bę­dzie mu sma­ko­wać, jed­nak kie­dy po­cią­gnął łyk, z tru­dem po­wstrzy­mał się od kasz­lu. Było nie­zwy­kle moc­ne. Naj­wy­raź­niej wła­ści­ciel lu­bił upi­jać klien­tów, li­cząc na to, że nie­trzeź­wi chęt­niej otwo­rzą port­fe­le.


  Drzwi otwo­rzy­ły się i świa­tło pa­dło na ka­pe­lu­sik mło­dej damy. Gdy zwró­ci­ła twarz w stro­nę wej­ścia, za­uwa­żył, że pa­sma jej wło­sów mają pięk­ny ko­lor mie­dzi.


  Upił nie­wiel­ki łyk. Tym ra­zem piwo wy­da­ło mu się smacz­niej­sze niż przed chwi­lą.


  Rude wło­sy pod ka­pe­lu­szem z okrop­nym piór­kiem. Uwiel­biał ko­bie­ty o wło­sach bar­wy mie­dzi. Jed­nak chy­ba żad­na z do­tych­czas spo­tka­nych nie mia­ła wło­sów o tak pięk­nym od­cie­niu. Szko­da, że skry­wa­ła je pod ka­pe­lu­szem.


  Ja­kiś męż­czy­zna sie­dzą­cy przy sto­le Sy­lve­stra gło­śno bek­nął. Ko­bie­ta szyb­ko od­wró­ci­ła wzrok.


  Wil­liam przyj­rzał się jej suk­ni. Jego sio­stry ni­g­dy nie wło­ży­ły­by po­dob­nej. Nie była to ty­po­wa suk­nia spa­ce­ro­wa, nie była też od­po­wied­nia na przy­ję­cie. Ta­kie stro­je no­si­ły pan­ny na wiej­skich jar­mar­kach. Za­uwa­żył hal­kę wy­ła­nia­ją­cą się spod roz­dar­cia w spód­ni­cy. Sza­nu­ją­ce się ko­bie­ty nie po­ka­zy­wa­ły się pu­blicz­nie w po­dar­tych suk­niach, a już z pew­no­ścią nie pa­ra­do­wa­ły w nich dum­nie wy­pro­sto­wa­ne damy, po­sia­da­ją­ce pierw­szo­rzęd­nej ja­ko­ści rę­ka­wicz­ki.


  Wstał, trzy­ma­jąc ku­fel w dło­ni, i pod­szedł do niej. Spoj­rza­ła na nie­go, gwał­tow­nie za­czerp­nę­ła tchu i przy­tknę­ła gło­wę do ścia­ny.


  Uśmiech­nął się nie­znacz­nie. Ta ko­bie­ta naj­wy­raź­niej nie ży­czy­ła so­bie jego to­wa­rzy­stwa. Być może przy­szła do Wre­na w na­dziei, że za­sta­nie tu swe­go męża. W ta­kim wy­pad­ku Wil­liam nie chciał ni­ko­mu wcho­dzić w dro­gę. Od­sta­wił ku­fel na stół i do­łą­czył do Sy­lve­stra.


  Po­ło­żył rękę na ra­mie­niu ku­zy­na.


  – Mu­szę z tobą po­roz­ma­wiać.


  – Mo­żesz mó­wić w obec­no­ści mo­ich przy­ja­ciół – ode­zwał się tu­bal­nym gło­sem Sy­lve­ster.


  – Wiem – od­parł Wil­liam. – Spra­wy ro­dzin­ne le­piej jed­nak oma­wiać na osob­no­ści. – Sy­lve­ster mu­siał wie­dzieć, czy wi­ceh­ra­bia był pi­ja­ny, kie­dy od­da­wał mu ko­nie.


  – Oni są dla mnie jak ro­dzi­na – od­po­wie­dział Sy­lve­ster. – A na­wet kimś wię­cej, bo nie dają mi nic nie­war­tych koni. – Zwró­cił się do męż­czy­zny sie­dzą­ce­go po le­wej stro­nie. – Mó­wi­łem ci, że mój wuj dał mi dwa ko­nie? Sta­re cha­be­ty. Nie mo­głem mu od­mó­wić, bo nie chcia­łem ura­zić uczuć star­sze­go czło­wie­ka, zwłasz­cza że miał wte­dy wy­jąt­ko­wo ja­sny umysł.


  Sy­lve­ster nie wy­po­wie­dział­by tych ostat­nich słów, gdy­by nie były praw­dą.


  – Chęt­nie cię od nich uwol­nię.


  – Nie mógł­bym ci tego zro­bić. – Sy­lve­ster wes­tchnął. – Za­trzy­mam je na pe­wien czas, cho­ciaż nie kar­mię ich tak, jak były do tego przy­zwy­cza­jo­ne. Za­nad­to się spa­sły. Mniej­sze por­cje do­brze im zro­bią. Zresz­tą może zde­cy­du­ję się je od­strze­lić.


  Wil­liam moc­niej ści­snął ra­mię Sy­lve­stra.


  – Masz się nimi tro­skli­wie zaj­mo­wać i od­po­wied­nio je kar­mić.


  Sy­lve­ster ro­ze­śmiał się.


  – Dro­czę się z tobą, dro­gi ku­zy­nie! Wiem, że uwiel­biasz te be­stie, po­dob­nie jak twój oj­ciec. Na­praw­dę nie wiem, o co w tym wszyst­kim cho­dzi. – Po­tarł dło­nią pod­bró­dek. – No, może jed­nak się do­my­ślam. – Po­pa­trzył na gra­ją­cych. – Je­śli ku­zyn Wil­liam nie ze­chce się oże­nić i spło­dzić dzie­dzi­ca, ty­tuł przej­dzie na mo­je­go syna, o ile będę go miał, a za­mie­rzam mieć ich wie­lu. Na miej­scu ku­zy­na nie ro­bił­bym ce­re­gie­li. Oże­nił­bym się, speł­nił­bym swój obo­wią­zek wo­bec żony i uło­żył so­bie ży­cie tak, by nie cier­pieć z po­wo­du mał­żeń­skich wię­zów… Oczy­wi­ście nie przed­sta­wi­łem tego wu­jasz­ko­wi w ten spo­sób. Po­wie­dzia­łem mu, że się za­ko­cha­łem i za­mie­rzam się oświad­czyć. Co zresz­tą jest praw­dą. – Uśmiech­nął się kpią­co. – Je­stem za­ko­cha­ny w ma­jąt­ku Wil­lia­ma i pra­gnę się oświad­czyć… – Ro­zej­rzał się do­oko­ła i za­wo­łał: – Może ktoś ma nie­za­męż­ną sio­strę, któ­ra chce wyjść za mąż?


  – Nie mamy ta­kiej, któ­rej po­zwo­li­li­by­śmy za cie­bie wyjść – od­po­wie­dział ktoś z tłu­mu i wszy­scy się ro­ze­śmia­li.


  – Od­zy­skam Ma­rve­la i Ivo­ry. – Wil­liam pu­ścił ra­mię ku­zy­na.


  – Za­mie­rzam za­sta­wić ko­nie, kie­dy tyl­ko skoń­czą mi się fun­du­sze. Cho­ciaż je­śli szczę­ście bę­dzie mi do­pi­sy­wać tak jak dzi­siaj, wkrót­ce sta­nę się wła­ści­cie­lem wszyst­kich zwie­rząt go­spo­dar­skich na­le­żą­cych do tu obec­nych.


  – Za­tem od­ku­pię je od tego, u kogo je za­sta­wisz. – Wil­liam po­to­czył wzro­kiem po sie­dzą­cych przy sto­le. – Je­śli któ­ryś z pa­nów wy­gra te ko­nie od Sy­lve­stra, ku­pię je po ce­nie dwu­krot­nie więk­szej, niż ofe­ro­wa­na u Tat­ter­sal­la.


  Męż­czyź­ni za­czę­li się śmiać.


  – To dla­te­go wuj tak się o cie­bie mar­twi, Wil­lia­mie. – Sy­lve­ster się­gnął po kar­tę, za­ma­chał nią przed ocza­mi gra­czy, a po­tem afek­to­wa­nym ge­stem po­ło­żył na sto­le. – Za­mie­rzasz ku­pić parę sta­rych koni nie­war­tych pen­sa, cho­ciaż mógł­byś wy­grać je w kar­ty. Kie­dyś prze­gra­łeś po­wóz… Stra­ci­łeś na­wet buty i do­rzu­ci­łeś skar­pet­ki. Wszyst­ko jest dla cie­bie grą, ale nie dbasz o to, czy wy­gry­wasz, czy prze­gry­wasz. – Prze­grze­bał pal­ca­mi mo­ne­ty na sto­le. – Ja gram po to, by wy­gry­wać.


  – Lu­bię grę – rzekł Wil­liam i wes­tchnął cięż­ko. Miał ser­decz­nie dość tego dnia.


  Po­wo­li ru­szył do drzwi.


  Już przy wyj­ściu od­wró­cił się w stro­nę dziew­czy­ny w ka­pe­lu­szu z piór­kiem. Przy­po­mniał so­bie, jak jego naj­młod­sza sio­stra wy­cią­gnę­ła kie­dyś ta­kie piór­ko z ka­pe­lu­sza star­szej sio­stry, co sta­ło się za­rze­wiem po­twor­nej awan­tu­ry.


  Pod­szedł do swo­je­go sto­li­ka i się­gnął po lep­ki ku­fel. Oj­ciec miał Wil­lia­ma za utra­cju­sza. Mógł więc so­bie te­raz sie­dzieć tu choć­by i całą noc, ga­piąc się na piór­ko przy ka­pe­lu­szu damy. Za­sta­na­wiał się, jaki ptak je zgu­bił.


  Tym­cza­sem śpie­wacz­ka wró­ci­ła na sce­nę. Trud­no było uznać jej wy­stęp za po­ry­wa­ją­cy, z pew­no­ścią jed­nak sta­no­wił pew­ną atrak­cję dla mniej wy­ma­ga­ją­cych uszu. Pac­nął mu­chę, któ­ra przy­sia­dła na brze­gu ku­fla. Nie chciał już piwa, ale to jesz­cze nie zna­czy­ło, że bę­dzie się nim dzie­lić z owa­dem.


  Ko­bie­ta w po­dar­tej suk­ni po­pra­wi­ła trzy­ma­ną na ko­la­nach tor­bę. Śpie­wacz­ka, imi­tu­jąc so­pran, za­wy­ła, jak­by ktoś miaż­dżył jej sto­py. Za­ci­snął po­wie­ki, ża­łu­jąc, że nie może zro­bić tego sa­me­go z usza­mi. Gdy wy­cie usta­ło, otwo­rzył oczy i się­gnął po czyst­szy ku­fel. Jego ręka znie­ru­cho­mia­ła jed­nak w po­ło­wie dro­gi, gdy za­uwa­żył, że dama z piór­kiem mu się przy­glą­da.


  Opu­ści­ła wzrok, a Wil­liam wy­pił piwo dusz­kiem, nie sta­ra­jąc się na­wet wy­czuć sma­ku. Za­cze­ka, do­pó­ki mąż tej damy nie przyj­dzie tu, by za­pro­wa­dzić ją do domu. Gdy­by ów mąż wszedł do wnę­trza z ja­kąś ko­bie­tą u boku, Wil­liam za­mie­rzał dać mu do zro­zu­mie­nia, czym jest przy­zwo­itość. Ża­den męż­czy­zna nie po­wi­nien wpra­wiać damy w tak po­twor­ne za­kło­po­ta­nie. Nie­wy­ba­czal­ny był już sam fakt, że po­zwo­lił żo­nie cze­kać na sie­bie w miej­scu ta­kim jak ta nora Wre­na.


  Spoj­rzał na nią, ale nie mógł do­strzec ob­rącz­ki przez rę­ka­wicz­kę, nie po­tra­fił też czy­tać w my­ślach.


  Roz­siadł się w krze­śle, po­sta­no­wiw­szy, że nie ru­szy się stąd, do­pó­ki ona tego nie zro­bi.


  Isa­bel zda­wa­ła so­bie spra­wę, że męż­czy­zna, któ­ry chciał od­zy­skać ko­nie, ją za­uwa­żył. Pra­gnął, by zwie­rzę­ta do nie­go wró­ci­ły i żeby były od­po­wied­nio kar­mio­ne. Po tej roz­mo­wie męż­czyź­ni za­cho­wy­wa­li się znacz­nie spo­koj­niej. Kie­dy zo­ba­czy­ła, że nie­zna­jo­my zmie­rza w stro­nę drzwi, ogar­nął ją strach. Mia­ła ocho­tę wy­biec za nim, bo za­czę­ła się bać tego miej­sca. Na szczę­ście ten czło­wiek zmie­nił zda­nie i usiadł na krze­śle. Bez wąt­pie­nia chciał zy­skać pew­ność, że do­sta­nie z po­wro­tem te ko­nie.


  Ro­zej­rza­ła się do­oko­ła w po­szu­ki­wa­niu pana Wre­na. Po­wi­nien gdzieś tu być. Zdą­ży­ła już za­py­tać o nie­go bar­man­kę. Ko­bie­ta spoj­rza­ła na nią gniew­nie i po­wie­dzia­ła, żeby cze­ka­ła cier­pli­wie. Wren obie­cał Isa­bel, że ją przyj­mie. Mó­wił, że przez cały ty­dzień nie­mal nie ru­sza się z pra­cy i tyl­ko w nie­dzie­le wy­cho­dzi z domu na dłu­żej, uda­jąc się na na­bo­żeń­stwo. Nie wie­rzy­ła już ani jed­ne­mu jego sło­wu.


  Zno­wu spoj­rza­ła na dżen­tel­me­na od koni. Wil­liam, jak go na­zwa­no, skrzy­wił się, kie­dy śpie­wacz­ka ża­ło­śnie za­wy­ła. Za­pew­ne miał do­bry słuch. Gdy otwo­rzył oczy i zo­ba­czył, że Isa­bel mu się przy­glą­da, spra­wiał wra­że­nie za­sko­czo­ne­go.


  Nie był ja­koś nad­zwy­czaj­nie przy­stoj­ny, ale miał dłu­gie nogi, któ­re nie chcia­ły się zmie­ścić pod sto­li­kiem. Mu­sia­ła przy­znać, że jego obec­ność w sali do­da­wa­ła jej otu­chy.


  Bar­man­ka przy­nio­sła mu ko­lej­ny ku­fel piwa. Przy­jął go, mimo że o nie­go nie pro­sił. Ko­bie­ta uśmiech­nę­ła się do nie­go uwo­dzą­co i wsu­nę­ła mu kę­dzior wło­sów za ucho. Trud­no było ją za to wi­nić. Jego wło­sy bu­dzi­ły za­cie­ka­wie­nie. Isa­bel mi­mo­wol­nie za­sta­na­wia­ła się, ja­kie są w do­ty­ku.


  Po­tem ko­bie­ta coś do nie­go po­wie­dzia­ła. Ro­ze­śmiał się, a jego twarz zmie­ni­ła się w jed­nej chwi­li. Isa­bel po­czu­ła wo­kół ser­ca dziw­ną bło­gość, ja­kiej do­świad­cza­ła, sły­sząc pięk­ną mu­zy­kę.


  Wil­liam za­uwa­żył, że mu się przy­glą­da. Uśmiech­nął się nie­znacz­nie i wzru­szył ra­mio­na­mi.


  Po­chy­li­ła gło­wę, za­do­wo­lo­na, że nie czu­je się już tak sa­mot­nie.


  Na­raz drzwi się otwo­rzy­ły i zo­ba­czy­ła zna­jo­mą po­stać w kra­cia­stej ka­mi­zel­ce. Pan Tho­mas Wren! Jego brwi były tak ja­sne jak zło­te gu­zi­ki ma­ry­nar­ki.


  Z uśmie­chem przy­le­pio­nym do twa­rzy pod­szedł do ławy, na któ­rej sie­dzia­ła. Cof­nę­ła się bez­wied­nie i wy­su­nę­ła przed sie­bie tor­bę w ge­ście obro­ny. Nie była w sta­nie znieść woni od­de­chu Wre­na. Może zjadł tę rybę, któ­rej gło­wa le­ża­ła na uli­cy? – za­sta­no­wi­ła się i zmu­si­ła do opa­no­wa­nia.


  – Pa­nie Wren, mam wra­że­nie, że za­po­mniał mi pan o czymś na­pi­sać w swo­ich li­stach.


  – Nic po­dob­ne­go. – Sze­ro­ko otwo­rzył oczy. – To nie­moż­li­we. – Oparł się dło­nią o ławę i mu­snął rę­ka­wicz­kę Isa­bel wło­cha­ty­mi pa­lu­cha­mi. – Na­praw­dę śpie­wa­ła pani bar­dzo do­brze, pan­no Mor­ton, i je­stem rad, że będę mógł pa­nią go­ścić na mo­jej sce­nie.


  – Wspo­mniał pan, że będę mia­ła przy­zwo­it­kę.


  – Hmm… Rze­czy­wi­ście. Pro­szę się ro­zej­rzeć… Jest tu wie­le ko­biet, któ­re…


  Nie spra­wiał wra­że­nia skru­szo­ne­go. Uśmie­chał się ob­le­śnie i na­tar­czy­wie jej się przy­glą­dał.


  Zro­bi­ło jej się go­rą­co. Z tru­dem wy­krztu­si­ła sło­wa przez za­ci­śnię­te gar­dło.


  – W dro­dze do Lon­dy­nu zda­łam so­bie spra­wę, że nie po­win­nam re­zy­gno­wać z po­sa­dy gu­wer­nant­ki. Przy­szłam tyl­ko po to, żeby pana po­in­for­mo­wać, że nie mogę przy­jąć pań­skiej pro­po­zy­cji.


  Nie wie­dzia­ła, jak so­bie po­ra­dzi w obec­nej sy­tu­acji. Pie­nią­dze, któ­re mia­ła w tor­bie, wy­star­cza­ły je­dy­nie na kup­no por­cji je­dze­nia. Po­zo­sta­wa­ło jej mieć na­dzie­ję, że ja­kieś inne mał­żeń­stwo skłon­ne bę­dzie jej po­móc. Tym ra­zem bę­dzie mó­wić praw­dę i tyl­ko praw­dę.


  – Co ja sły­szę? – za­drwił Wren. – Przy­po­mi­nam so­bie, jak pi­sa­ła pani, że obo­wiąz­ki gu­wer­nant­ki są jej nie­mi­łe i za wszel­ką cenę pra­gnie pani roz­wi­jać swój ta­lent. A jest pani bar­dzo uta­len­to­wa­na, pan­no Mor­ton.


  – Nie mogę… Nie…


  Po­chy­lił się ku niej.


  – Za­smu­ci­ła mnie pani. Mu­szę jed­nak przy­znać, że przy­go­to­wa­łem się na taką ewen­tu­al­ność. – Wstał i cmok­nął z dez­apro­ba­tą, jak­by po­peł­ni­ła po­waż­ne wy­kro­cze­nie. Bły­ska­wicz­nym ru­chem się­gnął jed­ną ręką po tor­bę, a dru­gą na­krył dłoń Isa­bel. Bez­wied­nie cof­nę­ła rękę.


  Uniósł brwi.


  – Pro­szę udać się ze mną do mo­je­go ga­bi­ne­tu. Za­sta­no­wię się, co mamy po­cząć w tej sy­tu­acji.


  – Mo­że­my wszyst­ko omó­wić tu­taj. – Wsta­ła i wy­gła­dzi­ła spód­ni­cę, sta­ra­jąc się ukryć roz­dar­cie.


  – Za­pew­ne po­trze­bu­je pani pie­nię­dzy na po­wrót do domu? – spy­tał tak ci­cho, że mu­sia­ła do­my­ślać się jego słów z ru­chu warg.


  Nie dał jej pie­nię­dzy na po­dróż, mó­wiąc, że kie­dyś zo­stał oszu­ka­ny i boi się dru­gi raz po­peł­nić ten sam błąd.


  Nie od­po­wie­dzia­ła.


  – W ta­kim ra­zie chodź­my. Po­roz­ma­wia­my o wszyst­kim w biu­rze. Mam tam pie­nią­dze w sej­fie. – Spoj­rzał w okno. – Robi się póź­no. Nie chcę, żeby pani sama szła po ciem­ku uli­cą, pró­bu­jąc zna­leźć dro­gę. Sa­mot­ne ko­bie­ty nie po­win­ny wa­łę­sać się no­ca­mi po mie­ście. W ze­szłym mie­sią­cu jed­na z na­szych pra­cow­nic, Mol­ly, wy­szła stąd wie­czo­rem. Zna­le­zio­no ją na­stęp­ne­go ran­ka z siń­ca­mi na szyi i po­pla­mio­ny­mi krwią dłoń­mi. Po­cho­wa­li­śmy ją w zbio­ro­wej mo­gi­le dla ubo­gich…


  Za­nim zdą­ży­ła co­kol­wiek po­wie­dzieć, od­cią­gnął ko­ta­rę.


  Wsta­ła i ro­zej­rza­ła się do­oko­ła, ma­jąc na­dzie­ję, że nikt nie zo­ba­czy, jak uda­je się z Wre­nem na za­ple­cze. Jej re­pu­ta­cja le­gła­by w gru­zach, o ile już do tego nie do­szło. Le­piej było jed­nak za­ry­zy­ko­wać re­pu­ta­cję niż noc­ną na­paść i po­chó­wek w bez­i­mien­nym gro­bie.


  Pa­trzy­ła na okry­te ma­ry­nar­ką ple­cy Wre­na i obie­ca­ła so­bie, że już ni­g­dy nie bę­dzie na­rze­kać na pra­cę gu­wer­nant­ki. Jej pie­nią­dze le­ża­ły na dnie tor­by. Za­mie­rza­ła chwy­cić ba­gaż, gdy tyl­ko Wren go od­sta­wi, i uciec stąd jak naj­szyb­ciej.


  We­szła za za­sło­nę, a po­tem zna­la­zła się za drzwia­mi, w cia­snym ga­bi­ne­cie. W jej ser­ce na chwi­lę wstą­pi­ła na­dzie­ja. Na biur­ku le­ża­ła po­wieść Ann Radc­lif­fe. Męż­czy­zna, któ­ry lu­bił książ­ki, z pew­no­ścią po­sia­dał choć odro­bi­nę ogła­dy.


  – Pro­szę usiąść. – Wska­zał jej krze­sło. W opar­ciu bra­ko­wa­ło jed­nej po­przecz­ki. Speł­ni­ła proś­bę, za­uwa­żyw­szy, że po­sta­wił tor­bę po swej pra­wej stro­nie.


  – Mam wra­że­nie, że nie zda­je so­bie pani spra­wy, w ja­kiej sta­wia mnie sy­tu­acji. – Po­krę­cił gło­wą i uniósł po­wieść z biur­ka. – Nie mo­że­my tego tak zo­sta­wić.


  – Ja po pro­stu… – Wsta­ła, nie mo­gąc dłu­żej znieść ry­bie­go odo­ru.


  Na­raz rzu­cił książ­ką o ścia­nę. Za­nim Isa­bel zdą­ży­ła ochło­nąć, moc­no za­ci­snął dłoń na jej ra­mie­niu i zmu­sił do za­ję­cia po­zy­cji sie­dzą­cej.


  – Ja…


  – Masz mnie wy­słu­chać. – Po­czu­ła siłę jego pal­ców. Po chwi­li ob­wiódł kciu­kiem jej pod­bró­dek i uniósł twarz ku so­bie. Roz­wią­zał wstąż­ki ka­pe­lu­sza i rzu­cił go na pod­ło­gę.


  Po­czu­ła su­chość w ustach. Od­dy­cha­ła z tru­dem. Sta­ra­ła się go ode­pchnąć, ale bra­ko­wa­ło jej sił.


  – Moja miła, mu­sisz zro­zu­mieć, że bar­dzo dłu­go szu­ka­łem od­po­wied­niej da­mul­ki, ta­kiej, któ­ra mia­ła­by od­po­wied­ni tem­pe­ra­ment i była wyż­sza niż więk­szość ko­biet, żeby rzu­cać się w oczy. Jej głos po­wi­nien być znie­wa­la­ją­cy i od­po­wied­nio brzmieć w chwi­li unie­sień. Do tego nie­zbęd­ny jest świe­ży wy­gląd. I oczy, w któ­rych męż­czy­zna do­strze­ga po­żą­da­nie… War­gi, któ­re chciał­by uj­rzeć na swo­im cie­le…


  – Nie! – krzyk­nę­ła.


  – Nie prze­ry­waj! – Na­krył jej usta dło­nią i zbli­żył twarz do jej twa­rzy. Za­drża­ła, owład­nię­ta stra­chem. Ru­mia­ne po­licz­ki Wre­na były tuż obok. – Ro­zu­miesz chy­ba, że inne na­sze ko­bie­ty też zy­ska­ją, przyj­mu­jąc klien­tów od­trą­co­nych przez cie­bie. W pe­wien spo­sób bę­dziesz dla nich skar­bem. – Urwał. – A te­raz kiw­nij gło­wą na znak zgo­dy.


  Zdjął rękę z jej szyi, ale wciąż za­sła­niał usta. Na­parł nogą na jej udo.


  – Przy­tak­nij! – Oczy błysz­cza­ły mu nie­zdro­wym oży­wie­niem.


  Nie po­ru­szy­ła się. Czu­ła ucisk jego ręki. Nie za­da­wał jej bólu, nie mo­gła jed­nak swo­bod­nie od­dy­chać.


  Usły­sza­ła sze­lest ubra­nia; Wren zwró­cił się do niej twa­rzą.


  – Wi­dzisz, mu­szę cię mieć. Nie mam wy­bo­ru. Spę­dzi­łem zbyt wie­le cza­su, szu­ka­jąc ko­goś ta­kie­go jak ty. Moż­na po­wie­dzieć, że wła­śnie na cie­bie cze­ka­łem. – Się­gnął do kie­sze­ni ka­mi­zel­ki i wy­jął nóż. Przy­ło­żył cien­kie sta­lo­we ostrze do szyi Isa­bel. – Przy­tak­nij, moja miła.


  Le­d­wie do­strze­gal­nie ski­nę­ła gło­wą.


  – Ro­zu­miesz chy­ba, że w pra­cy będą cię obo­wią­zy­wać pew­ne re­gu­ły. Po­znasz je w swo­im cza­sie. – Ob­wiódł no­żem jej szy­ję. – No, kiw­nij głów­ką. – Po­chy­lał ręką gło­wę Isa­bel w przód i w tył. – Bę­dziesz mu­sia­ła się do wszyst­kie­go przy­zwy­cza­ić.


  Przy­po­mnia­ła so­bie, jak ła­two przy­szło jej oszu­ka­nie życz­li­wych lu­dzi. Ski­nę­ła gło­wą i cof­nę­ła rękę. Wo­dził no­żem po jej szyi ze zręcz­no­ścią ar­ty­sty two­rzą­ce­go ry­su­nek piór­kiem. W pew­nej chwi­li przy­ło­żył czu­bek noża do jej ra­mie­nia i ukłuł.


  – Nie mu­sisz się mar­twić, że ska­le­czę ci twarz, a bli­zny zo­sta­ną już na za­wsze. Męż­czyź­ni czę­sto lu­bią bli­zny koń­czą­ce się gdzieś pod ubra­niem. – Z lu­bo­ścią wpa­try­wał się w ostrze. – Będą się za­sta­na­wiać, do­kąd pro­wa­dzi ta bli­zna… gdzie się koń­czy… – Roz­ciął rę­kaw suk­ni no­żem i przy­ło­żył ostrze do ra­mie­nia. W ką­ci­kach jego ust po­ja­wi­ły się bań­ki śli­ny. – Bli­zny mogą być bar­dziej pod­nie­ca­ją­ce niż pie­przy­ki…


  Wil­liam spoj­rzał na ku­zy­na. Sy­lve­ster wpa­try­wał się w kar­ty, dra­piąc się po uchu. Jego kom­pa­ni rów­nież nie od­ry­wa­li wzro­ku od kart.


  Z tyłu do­biegł ja­kiś głu­chy dźwięk, ale nikt się nie po­ru­szył.


  Za za­sło­ną była pan­na Piór­ko z Wre­nem. Wil­liam za­bęb­nił pal­ca­mi o ku­fel, od­su­nął krze­sło i wstał. Sko­ro mło­da dama zna­la­zła to, cze­go szu­ka­ła, nie za­mie­rzał dłu­żej wą­chać za­pa­chu zno­szo­nych bu­tów.


  Spoj­rzał na kur­ty­nę, przy­po­mi­na­jąc so­bie wy­raz twa­rzy wy­cho­dzą­cej z sali. Wren chwy­cił jej tor­bę i po­biegł na za­ple­cze. Pan­na Piór­ko wy­raź­nie się wa­ha­ła, za­nim po­dą­ży­ła za nim.


  Coś mu ka­za­ło skie­ro­wać się w stro­nę za­sło­ny. Za­uwa­żył prze­tar­cia tka­ni­ny na wy­so­ko­ści opusz­czo­nych ra­mion i wzdry­gnął się z nie­chę­cią.


  Ko­ry­ta­rzyk za za­sło­ną pro­wa­dził do wie­lu po­koi. Miał na­dzie­ję, że szyb­ko znaj­dzie wła­ści­we po­miesz­cze­nie.


  Igno­ru­jąc złe prze­czu­cia, prze­krę­cił gał­kę naj­bliż­szych drzwi i wpadł do środ­ka.


  Wren stał nad ko­bie­tą, trzy­ma­jąc nóż przy jej ra­mie­niu. Po chwi­li przy­ło­żył go do jej szyi. Wy­star­czy je­den ruch i bę­dzie po wszyst­kim.


  Wil­liam ze­sztyw­niał, oce­niw­szy gro­zę sy­tu­acji. Ko­bie­ta znaj­do­wa­ła się o włos od śmier­ci. Wren śli­nił się, jego twarz przy­po­mi­na­ła pysk dzi­kie­go zwie­rzę­cia. Od­wo­ły­wa­nie się do jego roz­sąd­ku nie mia­ło sen­su.


  Wil­liam nie mógł rzu­cić się ofie­rze na po­moc, bo Wren w każ­dej chwi­li mógł za­dzia­łać pod wpły­wem emo­cji. Go­tów był po­de­rżnąć dziew­czy­nie gar­dło, za­nim Wil­liam zdą­ży go do­paść. Pró­ba po­wstrzy­ma­nia zbo­czeń­ca może za­koń­czyć się tra­gicz­nie i dziew­czy­na wy­krwa­wi się na śmierć.
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